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Poznań, 6. grudnia.
— * Sprawozdania poselskie. Jedynie 

dla braku miejsca musieliśmy odłożyć do niniej
szego sobotniego numeru wiadomość o sprawo
zdaniach, które poseł pan dr. Komierowski 
składał zeszłej niedzieli w Środzie, a zeszłe
go poniedziałku w Śremie przed swymi wy
borcami obu powiatów.

W Środzie zgromadziło się przeszło tysiąc, w 
Śremie około czterystu wyborców, by posłuchać 
wybranego przez siebie posła, jak się wywiązał 
z położonego w nim zaufania. Tu i tam, jak w 
innych dziennikach opisują, zebrany lud oświad
czył publicznie zgodność i solidarność z stano
wiskiem, jakie posłowie nasi w sejmach zajmują.

Myśmy byli pierwsi, którzyśmy się w piśmie 
naszem oddawua dopominali o to, aby posłowie 
nasi stawali przed wyborcami swymi i zdając im 
sprawę z swych czynności na sejmach, dawali 
im się bliżej poznać, by wyborcy z swej strony 
mieli sposobność przekonać się: kto to jest ten, 
którego głosami swemi wybrali.

Potrzebę tego uznało całe dziennikarstwo, 
wreszcie i opinia publicźna do tego stopnia, źe 
pod koniec r. 1875 na zjaździe delegatów w Po
znaniu uchwalono rezolucyą: że jest pożądaną, 
aby posłowie nie tylko zdawali sprawę z swych 
czynności na sejmie, ale nawet jeszcze przed 
swym wyborem przedstawiali się wyborcom ja
ko kandydaci i wypowiadali swe zapatrywanie 
na sprawy publiczne.

Prawda wyznać nakazuje, że dotąd mało się 
w tym kierunku działo. Bardzo mała część z 
posłów naszych poczuwała się do wystąpienia 
przed swymi wyborcami.

To też za tem większą poczytujemy zasługę 
p. dr. Komierow8kiemu, że nie oglądając się na 
nikogo, po dość długiej przerwie, wysunął się, 
jeżeli się tak wolno wyrazić, na własną rękę, i 
pojmując osobiste przedstawienie się swym wy
borcom nie za jakiś rodzaj przyjemnej może ce
remonii, lecz za obowiązek, za akt uprawnionej 
agitacyi politycznej, wystąpił dzień po 
dniu o obu miastach powiatowych swego okręgu. 
Takie wzięcie się do publicznego obowiązku, 
świadczące niewątpliwie o pewnym zapale obywa
telskim, musi budująco oddziaływać na umysły 
szerszych mas ludności naszej.

Podnosimy to dla tego, aby zwrócić uwagę na 
ważność sprawozdań poselskich, o których — 
jużeśmy prawie zapomnieli.

Nasze stósunki prawne do państwa, do rzą
du, tak bardzo w ostatnich kilku latach na nie
korzyść naszą zmienione; stósunki ekonomi
czne, przy tych lioznych kolejach wciskające 
się wpływami swemi pod ostatnie nawet strzechy 
nasze; coraz widoczniejszy upadek większych po
siadłości, a z niemi upadanie wpływu warstw 
wyższych na warstwy niższe; wszystko to odzy
wa się do nas z każdym dniem coraz wymowniej: 
że jest koniecznością polityczną, aby
śmy ciężar obrony narodowości na
szej pod rządem pruskim w pewnej 
ezęśoi opierali także na warstwach 
średnich i w tym celu budzili w nich coraz 
większą świadomość obywatelskich obowiązków 
i tę samodzielność, bez której —dzisiaj — 
obrona naszej narodowości jest niepodobną.

Budzić nam trzeba w warstwach średnich tak 
miejskich jak wiejskich świadomość i samodziel
ność w sprawach publicznych, nie żeby wyższe 
warstwy zastępowały, ale żeby zdolne były speł
niać te obowiązki obywatelskie, które przy swem 
stanowisku spółecznem - mogą dobrze wziąść 
na swe ramiona i na swą odpowiedzialność, a 
których dziś jeszcze z wszystkiem nie biorą je
dynie dla tego, że o nich nie wiedzą!

Budzić nam trzeba w warstwach średnich świa
domość i samodzielność, nie ażebyśmy marzyć

mieli, iż z czasem wprowadzimy na wyższy stopień 
politycznej oświaty wszystek lud, nie wyjmu
jąc ostatnich wyrobników i parobków. W prak
tyce życia okazałoby się to fantazyą a my takiej 
fantazyi wcale nie potrzebujemy do obrony na
szej. Świadomość i samodzielność polityczna da 
się tylko w tych warstwach rozbudzić, które po
siadają jakąś własność obok szkólnego, elemen
tarnego wykształcenia. I jeżeli tu będziemy umieli 
przez systematyczną agitacyą coraz większe koła 
śród tych warstw średnich podnosić do świado
mości obowiązków obywatelskich, to będziemy 
zyskiwali śród nich eoraz mocniejszy ży
wioł, coraz silniejszy ferment, który wpływem 
swoim ogarniać będzie resztę umysłów słabych i 
obojętnych. Ten ferment, to jest osobna, odrębna 
siła polityczna, która się niczem nie da 
zastąpić, ani księdzem, ani szlachcicem, ani pi
smem, ani słowem źywem na wiecu. Wpływ pi
sma politycznego, żywego słowa na wiecu jest 
potężny, ale potężniejszem nad to jest bezpośredni 
wpływ człowieka na człowieka. I to po
winno być przewodnią myślą naszej agitacyi po
litycznej; do tego winniśmy dążyć, ażeby wywo
łać taki ferment polityczny w warstwach śre
dnich, by i one — własnemi siłami także —pra
cowały nad swem politycznem rozbudzeniem. Na 
tej drodze jesteśmy w Poznaniu, gdzie są oczy
wiście okoliczności korzystniejsze, jak na prowin
cyi. Tu już działają prócz pism, wieców, komi
tetów i okręgowych—ludzie ną ludzi, i tem 
się tłumaczy rezultat wyborów miejskich i tak 
żywy udział przy wyborach do parlamentu w li- 
pcu, że podczas, gdy innemi czasami niemieckie 
głosy przewyższały polskie prawie o cały tysiąc, 
tego roku niemieckich głosów było od polskich 
tylko 10—więcej!

Ażeby warstwy średnie podnieść do takiej oby
watelskiej świadomości i samodzielności, potrzeba 
koniecznie systematycznej, ciąłej agitacyi.

Jednym z środków agitacyjnych, najlepiej, bo 
siłą żywego słowa, oddziaływających, są niewąt
pliwie sprawozdania poselskie.

Stosunkowo mało tego środka używamy, a tak 
on nam jest potrzebny!

Oby przykład posła dr. Komierowskiego, który 
w dwóch dniach w dwóch miejscach dał się po
znać swym wyborcom, przypomniał drugim po
słom, źe i onych posłuchaliby także chętnie ich 
wybórcy.

— Na obu wiecach w Środzie i w Śremie, za 
pobudką obywatela ziemskiego p. dr. Zaremby z 
Pierzchną, przedłożono petycyą do parlamentu, 
żądającą:

1) aby rząd nałożył cła na zboże i inne pro
dukta rólnicze sprowadzane z zagranicy.

2) aby zniósł tak zwane taryfy różniczkowe, 
to znacznie obniżoną opłatę od transportu za
granicznych płodów rólniczych, aniżeli się płaci 
od swoich.

Sprawa ta będzie zapewne czytelnikom dobrze 
znana, bośmy ją rozbierali obszerniej w nr. 116 
z dnia 26. września rb., mówiąc o broszurce p. 
A. Pfluga.

Samo powoływanie się na traktaty wiedeńskie, 
gwarantujące nam prawa narodowe, nie może wy
pełniać naszego programu politycznego; nam ko
niecznie trzeba brać udział w iywyoh krajowych 
stósunkach, jak to już opinia uznaje, bo w nich 
tkwią warunki naszego bytu i tam też tylko 
skutecznie bronić się możemy. W tej też myśli 
widocznie p. dr. Zaremba petycyą swoją podjął 
i z dobrej strony rzecz pochwycił.

— W „Dzienniku11 radzą, żeby petycyą tę pod
pisywały wszystkie powiaty.

— W ostatnich dniach odbyło się na prowin
cyi kilka zebrań w sprawie Towarzystwa

ś Wschód słońca 7.58, zach. 3.45. 
' Długość dnia 7 god. 40 min.

Oświaty. Wiadomość o tem dla braku miej 
sca musimy odłożyć do przyszłego numeru.

— Do rady miejskiej z Polaków obrani 
zostali: W Grodzisku tłumacz sądowy p. Wła
dysław Schwarz, w Jutrosinie pp. Lafer- 
ski i Marczyński krawcy i Jakubowski 
młynarz. Jednakże pomiędzy p. Marczyńskim 
a właścicielem gruntu p. Daunke, przyjdzie jeszcze 
do ściślejszych wyborów.

W Złotowie w Prusach Zachodnich obrano 
2 Polaków i to pp. Włoszczyńskiego i Ku
bickiego, tak że obecnie zasiadać tara będzie w 
radzie miejskiej 3 Polaków, 6 Niemców i 3 ży
dów. W Pelplinie w Prusach Zachodnich 
obrano 3 Polaków i to w I oddziale p. profesora 
Marońskiego, w II oddziale p. St. Roman a, 
w III oddziale p. A. Przeszkowskiego.

— * Walka rządu z K.ośeiołein. 
Ks. Bronisław Jankę, wikaryusz katedralny, zo
stał skazany w Kościanie na 6 miesięcy wię
zienia za obrazę policyanta Rekowskiego, czego 
się miał dopuścić w kazaniu, mianem 6. wrze
śnia rb. na odpuście w Górce Duchownej. Bliższe 
szczegóły w przyszłym numerze.

Piła, 3. grudnia. (Nowy burmistrz. — 
Pan Lizak). Miasto nasze znajduje się obecnie 
w tem miłem położeniu, że 3 burmistrzów utrzy
mywać musi, z których dwóch pobiera emeryturę 
w wysokości 900—2400 marek, trzeci, który co. 
dopiero w urząd wstąpił z pensyą 4700 marek. 
Nowy nasz burmistrz, p. Wolff, przybył aż z 
Brandenburgii, z miasta Pritzwalkau, gdzie ani 
gminy, ani kościoła katolickiego nie ma; nie 
wiemy więc, czy będzie dla katolików i Polaków 
tą samą rządził bezstronnością, co jego poprze
dnicy ; dość, że zamyśla podobno, jak na począ
tek, energicznie wziąść się do dzieła, szczególniej 
do organizacyi szkół, które mają być koniecznie 
zamienione w jednę szkołę mięszaną. Dotychcza
sowi burmistrze mówili wszyscy także po polsku, 
a czy Polak, czy Niemiec, mógł np. u prezydenta 
miasta znaleść posłuchanie i z nim należycie się 
rozmówić. Jak teraz będzie, nie wiem, bo kto nie 
mówi po niemiecku, już z p. burmistrzem nie 
będzie mógł się domówić słowa. Czy zaś panowie 
radni, między którymi jeden tylko zasiada Polak, 
będą chcieli ustanowić w biurze magistrackim 
tłumacza, wątpię.

W każdym razie trzeba nam w mieście lepsze
go porządku, mianowicie, aby targi w święta ka
tolickie się nie odbywały, jak to tego roku w 
uroczystość Wszystkich Św. się stało. Ale któż 
u nas o to się ma upomnieć? Wszakżeż we Wie
leniu zażalenie takie zaniesione przez tamtejsze
go ks. proboszcza poskutkowało i targ w święto 
katolickie zniesiony został.

Pan Lizak, proboszcz rządowy w Skrzetuszu, 
do którego pomieszkania niedawno temu strze
lano, rozchorował się od kilku tygodni niebez
piecznie, a nie mógłszy znaleść skutecznej po
mocy tutaj, udał się do Berlina, gdzie w szpitalu 
św. Elżbiety poszukał sobie schronienia i opieki. 
I berlińscy lekarze nie mogli zrazu poznać 
choroby, aż jakiś profesor dr. Leyden orzekł, że 
p. Lizak otruty arszenikiem. Strach był nie 
mały, zkąd otrucie nastąpiło, gdyż dwie siostry 
p. Lizaka starannie przed wpływem zewnętrznym 
go chroniły. Nareszcie wykazało się. że zatrucie 
nastąpiło zwolna przez powietrze napełnione ar
szenikiem z tapet nowych, któremi wylepiono 
pokój gościnny w pomieszkaniu p. Lizaka. Skoro 
tedy wyśledzono przyczynę choroby, zapewne i 
lekarstwa stósowne zwolna ją usuną. Tymczasem 
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probostwa, w którem obie siostry p. Lizaka mie
szkają, co noc dwóch ludzi pilnuje aż do lepszych 
czasów.

Kościół w Pile ma 2 dzwony zawieszone w 
wieży, oba już od lat kilku pęknięte tak, że gdy 
czy to na Anioł Pański, czy na pogrzeb lub do 
kościoła dzwonią zdaje się, jak gdyby w stłu
czone garnki uderzano. Długo starano się o spra
wienie nowych dzwonów lub przelanie starych, a 
pewna dobrodziejka chciała nawet powstałe ztąd 
koszta ponieść z własnej kieszeni. Starania te 
jednak napotykały zawsze na twardy upór pe
wnych ludzi, dopiero z oborem nowego dozoru i 
reprezentacyi gminy postanowiono, jak słyszę, 
nowe sprawić dzwony.

W dozorze kościelnym obrano obecnie przewo
dniczącym obywatela p. Poradowskiego, zastępcą 
p. Służyńskiego, nauczyciela gimn., w reprezen
tacyi gminy zaś obrano przewodniczącym lekarza 
p. dr. Przybyszewskiego, zastępcą krawca p. Froe- 
licha.

Z pod Biały, (Górne Szląsko) 2. gru
dnia. (Inspektorzy powiatowi). Na tego
rocznych konferencyach jeneralnych na Górnem 
Szląsku zalecali nauczycielom szkólni inspekto
rzy, co jeszcze nigdy nie bywało, prawdziwą po
bożność, prawdziwą bojaźń Boską, praw
dziwie religijne usposobienie. Czy otrzy
mali taki rozkaz zkądinąd? Tak jest, mówiono 
o tem głośno, i niektórzy nauczyciele, słysząc 
takie niespodziane nauki, szeptali sobie do ucha: 
„już się snąć dość nawojowali !•*  — Może też na
stąpią inne czasy, boć te pięć lat panowania 
świeckich inspektorów szkólnych, toć to były 
ptiwdziwe Ista ucisku dla szkoły, i gorsze od 7 
lat nieurodzajnych w Egipcie. Czy mi jednak 
uwierzycie? By was przekonać, od czasu do cza
su podam wam opis takich pigułek, które zaiste 
każdemu katolickiemu nauczycielowi bardzo gorz
ko smakowały.

Jeżeli taki nauczyciel był katolikiem ze chrztu 
ale niezbyt gorliwym, to jeszcze los jego był do 
zniesienia, bo i szkólni inspektorowie bywają ka
tolikami ze chrztu i nazwy. Lecz jeżeli był gor
liwym katolikiem, czyli jak tu teraz mówią 
czarnym, czegóż nieszczęśliwy wycierpieć nie 
musiał! Jakże to więc teraz zrozumieć, że ci 
sami inspektorzy, którzy przed niedawnym cza
sem z naszych katolickich obrządków się natrzą
sali, lub inne zgorszenia nauczycielom dawali, 
teraz mówią o prawdziwej bojaźni Bożej! Jeden 
np. z tychże samych pp. inspektorów kazał nau
czycielowi zawiesić obraz Matki Boskiej za pie
cem, a inną rażą natrząsał się z nauczyciela, 
że tak jest pobożny, że może nosić krzyż przy 
procesyach. Jakże zatem wierzyć tym panom, 
że mówią szczerze, z przekonania, gdy teraz, jak 
na komendę prawią o prawdziwej bojaźni Boga, 
i dowodzą, że dzieci trzeba wychowywać dla Bo
ga, ponieważ są krwią Pana Jezusa odkupione. 
Nad jaką szkołą przez 5 lat pracowali, taką ją 
mają, a teraz te ich słuszne, ale nieszczerze po
wiedziane słowa, nie naprawią złego, bo się nie 
chwytają serc, które oni sami zepsowali.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Przy rozprawach Izby nad wydat

kami ministerstwa rólnictwa przemówił poseł 
Łyskowski, wykazując przyczyny, dla których 
rółnictwo w całych Niemczech podupada.

Obecny stan rólnictwa — mówił nasz poseł z 
Prus Zachodnich — w oałych Niemczech a głó
wnie w naszych stronach jest tak opłakany, iż 
nie powraca włożonych w nie kosztów i nie jest 
zdolne dźwigać ciężarów państwowych. Trzy tego 
są przyczyny: 1) długi, 2) zbytnie opodatkowanie, 
3) taryfy t. z. różniczkowe, tj. zapewniające tani 
przewóz zbożom i płodom zagranicznym.

Uciążliwe długi zaciągnęli rólnicy przeważnie 
w czasach „grynderstwa", sądząc, że im więcej w 
ziemię włożą, tem więcej ona zysków wydawać 
im będzie. Tymczasem rachuby te zawiodły. Z 
ogólnym upadkiem przemysłu i handlu ziemia 
staniała, ceny zboża spadły, a długi zostały, od 
których wielkie procenta płacić trzeba.

Co się podatków tyczy, toć bezpośrednie poda
tki od gruntu są zawsze najwyższe, bo zawsze 
do hypoteki zajrzeć można i o jej wartości się 
przekonać, podczas gdy kapitał ukryć się umie i 
może. Nadto rólnik opłaca bardzo wysoki stem
pel, czy to przy dzierżawie, czy przy sprzedaży 
swej własności. Do tych bezpośrednich podatków 
przyłączają się podatki gruntowe i hodowane, 
które są ciężarem tym większym, źe podatki te 
są uważane za normę i miarę przy rozkładzie 

wszystkich innych podatków w gminie, powiecie i 
prowincyi. Sposób taki opodatkowania jest szko
dliwy rólnictwu, a jeżeli do tego przyłączymy 
ciężary na kościół i szkołę, które się w ostatnich 
czasach w wielu okolicach podwoiły, a nawet 
potroiły, toć nie dziwota, że ziemiani uginają się 
pod ciężarem podatków.

Trzecią przyczyną upadku jest wielkie popar
cie, jakiego przez tańszy przewóz doznają płody 
zagraniczne, przez co dla płodów krajowych po
wstaje współzawodnictwo, którego przetrzymać 
nie mogą, bo wyrób płodów zagranicznych jest 
tańszy.

Temu złemu trzeba koniecznie zaradzić, bo to 
leży w interesie wszystkich stanów, ażeby się 
rółnictwo dźwignęło. Tu mówca wykazuje, jak 
dla rólnictwa nic dotychczas uczynić nie chciano, 
jak je w Izbie lekceważono sobie, jak do tego 
nawet przyszło, że chciano znieść ministerstwo 
rólnictwa, by oszczędzić koszta, których utrzy
manie tego urzędu wymaga. Dla podupadłego 
przemysłu lub handlu czyni się zawsze coś, a 
przynajmniej bada przyczyny tego upadku. Dla 
rólnictwa nic nie uczyniono dotychczas i dla 
tego jest obowiązkiem praktycznych gospodarzy, 
zasiadujących w sejmie, środki złego wykazać i 
usunięcia onychże zażądać.

Przedewszystkiem należy, ze względu na cią
żące na hypotekach gruntowych długi, system 
pożyczkowy zmienić, i zwrócić uwagę na banki 
hypoteczne. Banków takich było w Niemczech 
1876 r. 31, które dzisiaj mogą już mieć w rę
kach hypotek gruntowych na wartość 1 tysiąca 
i 500 milionów marek, a jeżeli się zważy, źe 
większe z tych banków płacą od swych listów 
zastawnych 4 do 5 od sta, a przytem 9 do 18 
od sta dywidendy, to można ocenić, jak tanim 
jest kredyt, który takie lichwiarskie procenta 
pobiera. A to wszystko opłaca pożyczający z 
banków tych rólnik. Słychać też z wieści i po
wieści, że wielcy i bogaci właściciele, zamiast 
mozolić się nad uprawą roli, wolą składać kapi
tały swoje w bankach tych, ażeby jak największe 
osięgnąć z nich korzyści. Ustanowienie rólniczych 
zakładów kredytowych, opartych na rzetelnych 
podstawach, a nie na spekulacyi, mogłoby wyra
tować tych ziemian, którzy jeszcze po uszy w 
długi bankowe nie wpadli, a dla pracy swej 
uczciwego kredytu potrzebują. Projekt p. mini
stra utworzenia banku rentowego mógłby w po
łączeniu z rozgałęzieniem zakładów kredytowych 
rólniczych doskonale się udać i znakomite oddać 
rólnictwu usługi. Wprawdzie takie zakłady ról- 
nicze nie wszędzie istnieją, i nie zawsze rozcią
gają się na małą własność. Ale gdzie bieda jest 
największą, tj. w prowincyaeh wschodnich, znaj
dują się takie zakłady rólnicze, a właśnie mają 
być rozszerzone do posiadłości gruntowych, war
tości 2 tysięcy marek. To wystarcza, gdyż grunt 
tak małej wartości nie dostanie i tak pieniędzy 
z banku rentowego.

Pierwszą tedy pomoc trzeba przynieść rólni
ctwu przez dostarczenie mu tanich i pewnych 
pożyczek. Drugiego środka pomocy trzeba bę
dzie poszukać w zmianie systemu podatkowego 
w ten sposób, by podatki budynkowe i gruntowe, 
które są wielkim ciężarem, nie były brane za 
miarę rozkładu innych podatków. Na tę zmianę 
rejencye dotychczas zgodzić się nie chcą, zape
wne z wyższego rozporządzenia, jest zatem obo
wiązkiem p. ministra rólnictwa wystąpić tutaj w 
obronie rólników, którymi zaopiekować się wi
nien.

Trzecią wreszcie ulgę przynieść można i trze
ba rólnictwu przez usunięcie taryf różnioczkowych, 
które szkodzą produkcyi krajowej, przez zbyte
czne ułatwianie przewozu płodów zagraniczych. 
Tutaj krzywda leży jak na dłoni, kończy mówca 
i dla tego się o niej nie rozwodzę. Nie wyma
gam nic nadzwyczajnego, żądam tylko ażeby ról
nictwu zaprzestano czynić krzywdę, i dano mu 
do rąk środki, któremi samo sobie dopomódz by 
mogło.

— Przy uroczystym wjaździe cesarskim w dniu 
wczorajszym do Berlina przystąpiono zaraz na 
dworcu kolei żelaznej do ceremoniału, objęcia 
przez cesarza napowrót rządów kraju, które od
4. lipca w rękach księcia następey tronu spoczy
wały. Wiadomość w tym akcie ogłoszoną zaraz 
została w urzędowem „Reichsanz."

— Poseł ks. prałat książę Radziwiłł przepo
wiedział w mowie, mianej w parlamencie przeciw 
socyalistycznej ustawie, iż do tego przyjdzie, że 
policya nie pozwoli zbierać składek na dotknięte 
ustawą żony i dzieci socyalistów, jak nie pozwo
liła zbierać składek na wygnanych księży. Prze
powiednia ta juź się spełniła, ponieważ policya 

berlińska zabrała proklamacyą pożegnalną wy
gnanych socyalistów, w której ci powierzali ro
dziny swoje opiece i troskliwości przyjaciół i 
zwolenników swoich. Pomimo tego policya ode
brała z wielu stron proźby o zezwolenie na zbie
ranie składek na opuszczone rodziny wygnańców, 
a poseł Lasker złożył 300 marek w ręce socya- 
listy Fritzschego, na tenże sam cel. Poseł Loe- 
we dał 150 marek, i zobowiązał się składać ty
leż w miesiąc tak długo, jak długo wygnanie 
ojców rodzin trwać będzie. Wszyscy wygnańcy, 
którzy udali się do Hamburga, postanowili wy
jechać do Ameryki, ale dopiero po wjeździe ce
sarza do Berlina, ponieważ jeszcze mają nadzie
ję, źe cesarz stan oblężenia zniesie, i im do oj
czyzny wrócić pozwoli. Poseł Fritzsche wyjechał 
zaś tylko do Lipska, ponieważ chce wrócić do 
Berlina, skoro tylko parlament otwarty zostanie, 
sądząc, źe jako poseł, będzie nietykalny. Wia
domość jakoby i kobiety socyalistów z Berlina 
wygnano, nie potwierdza się. Wygnania te mia
ły zrobić wielkie wrażenie na socyalistów, zwy
kła hardość zupełnie ich opuściła, a miejsce jej 
zastąpiło milczące poddanie się losowi.

Przypadkiem czy rozmyślnie miała także poli
cya skazać na wygnanie mularza Schautza z pod 
Berlina, który wcale socyalistą nie jest, ale po
stępowcem. Dziwne by to było zrządzenie, gdyby 
liberali tak prędko mieli poczuć ciężar ustawy, 
do której uchwalenia tyle się sami przyczynili.

— Centrum wniosło do Izby poselskiej dwa 
ważne wnioski, z których jeden domaga się przy
wrócenia zniesionych artykułów 15, 16 i 18 pru
skiej konstytucyi, które to artykuły określały 
stósunek państwa do Kościoła, a zniesione zo
stały dla wprowadzenia w życie praw majowych. 
Drugi wniosek posła Schorlemer-Alsta domaga 
się, w skutek znanej jego interpelacyi przeciw 
lichwie, zaprowadzenia dawniejszego prawa ogra
niczającego stopę procentową.

— Cesarz przyjechał wczoraj o 12 i 10 mi
nut poczdamską koleją do Berlina, przyjmowany 
na dworcu przez całą rodzinę cesarską, mini
strów, jenerałów, urzędników dworu i najzna
czniejszych obywateli. Zgromadzonych powitał 
cesarz temi mniej więcej słowy: „Z różnorakie- 
mi wrażeniami powracam do stolicy. Do radości, 
wywołanej przyjęciem ludności i oznakami jej 
przywiązania do mnie i domu mego, mięsza się 
ból znoszonych przezemnie cierpień, gdyż serce 
moje bardziej się krwawiło niż rany. Zniósłbym 
jednak wszystko i chętniebym krew moją prze
lał, gdybym mógł być przekonany, że to się 
przyczyni do dobra ojczyzny i do nawrócenia 
obłąkanej części mego ludu.11 Poczem cesarstwo 
wsiedli do sześciokonnego powozu, który na czele 
dwudziestu innych czwałem przebiegł przez część 
miasta aż do cesarskiego pałacu. Na czele ca
łego szeregu pojazdów cesarskich jechał konno 
naczelny prezydent policyi berlińskiej z dwoma 
policyantami, a pojazd cesarski otaczali także 
konno komendant miasta Berlina i inni jenera
łowie. Ulice, przez które przejeżdżano, były bar
dzo przyozdobione i pełne ludu, w oknach i na 
gankach stały niewiasty witające powiewem chu
stek powracającego monarchę. Cesarz wygląda 
krzepko i zdrowo, ale nosi jeszcze prawą rękę na 
temblaku. Za przyjazdem do pałacu wyszedł z 
cesarzową na ganek, odpowiadając ,na okrzyki 
tłumów przyjaznem skinieniem. Rozmaite depu- 
tacye szkół i stowarzyszeń defilowały z rozwi- 
niętemi chorągwiami przed pałacem cesarskiem. 
Poczem cesarz cofnął się do swych pokoi, gdzie 
odbył się akt przyjęcia napowrót rządów pań
stwa.

Niezwłocznie potem ogłosił „Reichsanz.1- roz
porządzenie cesarskie o tem objęciu rządów do
noszące, jakoteż cesarskie podziękowanie ks. na
stępcy tronu za dobre sprawowanie rządów.

Sprawy wschodnie. Poseł moskiewski 
chcąc znaglić rząd turecki do zawarcia ostate
cznego z Moskwą układu, obiecał w imieniu cara, 
że w dwa miesiące po podpisaniu ugody, wojska 
moskiewskie opuszczą Turcyą, ohociażby nawet 
ostatni termin jeszcze nie nadszedł. Z Wiednia 
zaś zapewniają, że sułtan zobowiązał się wypła
cić Moskwie 300 milionów rubli kosztów wojen
nych w rocznych ratach, a 20 milionów zaraz, 
skoro tylko wojsko moskiewskie opuści Turcyą. 
Nadto zobowiązał się sułtan przed odejściem 
Moskali wydać Czarnogórze Podgorycę, Spuż 
i Zabliak. W sprzeczności z temi zapowieściami 
zgody i spokoju, donoszą z innych źródeł, że 
Moskale w zgodzie jeszcze chcą przewieść 3 kor
pusy wojska z Gałaczu do Dźiurdżewa, w skutek 
czego mieliby w Bułgaryi i Rumelii 300 tysię
cy żołnierza.



— W Carogrodzie zaszła zmiana w minister
stwie, w skutek której Osman basza został mi
nistrem wojny. Dobry to wybór. — Sulejman ba
sza został skazany przez sąd wojenny na 15 lat 
więzienia w fortecy i utratę oficerskich stopni. 
A tak niedawno jeszcze uchodził jenerał ten za 
bohatera.

Francya. Socyalistom zaczyna się źle wieść 
wszędzie, bo im policya wszędzie na pięty na- 
deptuje. W tych dniach chcieli się oni w Paryżu 
zebrać prywatnie, ale gdy im i tego policya za
kazała, kilku z nich weszło do kawiarni, aby jak 
mówili, naradzić się nad tem, zkąd wziąść prze
szło 3 tysiące franków, które za karę za udział 
w kongresie socyalistycznym zapłacić muszą. 
Lecz i ztąd wygnała ich policya, spisawszy wprzó
dy z zebranych długi protokuł.

— Hr. BeuBt, dawniejszy kanclerz państwa 
austryackiego, został posłem w Paryżu z wiel
kiem niezadowoleniem Niemców, którzy poma
wiają Beusta o wielką ku państwu niemieckiemu 
nienawiść.

Anglia. „Times“ pisze, że rząd zażąda kre
dytu tylko 20 milionów marek, na prowadzenie 
wojny afganistańskiej, i jest zdania, że skoro 
tylko jenerałowi Roberta uda się wypędzić Afga
nów z doliny kurumskiej, dalsza wojna będzie 
prawie zbyteczna.

I jak gdyby dla sjjrawdzenia, czy się .,Times“ 
w swoich zaręczeniach nie myli, przychodzi 5. 
bm. z Labory wiadomość, że tenże jenerał Ro- 
berts odniósł wielkie zwycięztwo, zajął Peiwar- 
kotuł i zdobył wielką ilość dział. Straty Afga
nów mają być znaczne. Anglicy stracili 80 żoł
nierzy w rannych i zabitych, między zabitymi 
znajduje się też dwóch kapitanów.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 6. grudnia. Od p. St. hr. Czarne

ckiego z Pakosławia odbieramy następującą
Odezwę.

Dnia 24. b. m. w niedzielę wieczorem, nawiedził 
nasze miasteczko straszliwy pożar, który w ciągu 
kilka godzin obTÓcił w perzynę całą ulicę wiodącą 
do Szkaradowa: sześć gospodarstw i 17 sto
dół napełnionych sprzętem tegorocznym. 
Nędza dotkniętych tą klęską rodzin jest tem więk
szą, że wskutek często się ponawiających w Dubinie 
pożarów żadne z Towarzystw zabezpieczających od 
ognia nie chciało asekurować tutejszych mieszkań
ców. Miasteczko bowiem nasze po dwakroć już w 
ciągu lat trzech pogorzało; przed laty dwoma spło
nął cały Rynek, przed kilku zaś tygodniami kilka 
stodół. — Dzisiaj, kiedy właśnie zbliża się zima, po
moc dla nieszczęśliwych, pozbawionych całego mienia, 
jest nie tylko gwałtownie potrzebna, ale nawet obo
wiązkiem dla wszystkich serc współczujących.— Zna
jąc znakomitą ofiarność naszego spółeczeństwa z ca
łem zaufaniem udajemy się do niego z gorącą pro
śbą o ratunek dla pogorzelców. „Podwójnie daje, 
kto prędko daje.1- Wszelkie ofiary przyjmuje 
z wdzięcznością niżej podpisany komitet, datki pie
niężne można także nadesłać na ręce Szanownych 
Redakcyi pism tak polskich jak niemieckich, które 
z znaną gotowością przyrzekły nam swe poparcie.

Dubin, dnia 1. grudnia 1878.
Hrabia Possadowsky, radzca ziemiański. E. Szóldr- 
ski, Osiek. Langner, burmistrz. Ks. Klajner, pro
boszcz. Stanisław Czarnecki, Pakosław. Berka, 

właściciel dóbr. Ciesielski, obywatel.
Kto może, niechaj pospieszy z ofiarą i prześle ta

kową albo na ręce wyżej wymienionych osób, lub też 
do Redakcyi pisma naszego. Redakcya „Orędownika11 
składa na ten cel 2 mk.

— * W Towarzystwie Przemysłowem miał ze
szłego poniedziałku p. dr. Kapuściński bardzo 
zajmujący i zarazem pouczający odczyt, jak ludzie 
winni sobie urządzać pomieszkania ze względu na 
zdrowie. Publiczność była bardzo licznie zebrana i 
wychodziła z lokalu z widocznem zadowoleniem. Prze
ważnie były na prelekcji zebrane mienniejsze war
stwy średnie, właśnie te, dla których się odczyty w 
Towarzystwie Przemysłowem urządzają. Byłoby bar
dzo pożądanem, żeby się na każdy odczyt nasza pu
bliczność mieszczańska tak licznie lub jeszcze liczniej 
zbierała, ale do tego potrzeba oczywiście, żeby Szan. 
Dyrekcya z swej strony starała się także usilnie, 
aby co poniedziałek były prelekcye, by publiczność 
przerwami się nie zrażała. Wiemy, że Szan. Dyrek
cya walczy w tym punkcie z bardzo wielkiemi tru
dnościami, źe prelegentów trudno uprosić, wszakże 
nie wątpimy, że trudności te uda się Dyrekcyi przy 
gorliwem staraniu się pokonać.

— * W tutejszem więzieniu powiesił się w tych 
dniach komornik Petz z Jerzyc; obwiniony o podpa
lenie.

— * Rada Nadzorcza tutejszej Spółki Pożyczko
wej obrała kontrolerem kasy p. dr. Kusztelana.

— * Nędza. Aby tylko znaleść przytułek w wię
zieniu, ludzie z biedy i braku zarobku, do rozpaczy 
doprowadzeni, robią ekscesa. I tak wybił jeden ro
botnik w tych dniach bez żadnej przyczyny kilka 
szyb w pewnym handlu i restauracyi przy św. Mar
cinie, a drugi wszedłszy przy Nowej ulicy do kramu, 
nie chciał się namknąć i na groźbę, źe zawołają po- 
licyanta, prosił, ażeby to uczyniono, co się też i stało.

— * W środę na wieczór podrzuciła jakaś nie
znajoma kobieta dziewczynkę jednoletnią w dorożkę, 
stojącą przed hotelem Tilsnera na Pryderykowskiej 
ulicy.

— * W niedzielę będzie w Towarzystwie Czela
dzi Katolickiej o 8 z wieczora odczyt „O fałszo
waniu pokarmów". Wykłady publiczne odbywają 
się regularnie w niedziele, tylko w przyszłą niedzielę, 
15. bm. nie będzie wykładu dla walnego zebrania 
Towarzystwa Pożyczkowego.

— * W powiecie odolanowskim popełniono 
w ostatnich czasach aż 4 morderstwa, i to w Ostro
wie, o czem pisaliśmy, w Granowcu, Pruślinie i wBo- 
nikowie.

— * Z Czerniejewa piszą do „Kur.“, źe tamże 
aresztowano piekarczyka, Berliniaka, który przy kie
liszku w karczmie w Chwałkowie miał się dopuścić 
obrazy majestatu. Ma to być socyalista czystej krwi, 
który się aż w tamte ciche strony przybłąkał.

— * W Kębłowie pod Miłosławiem spaliło się 
w tych dniach na węgiel 31etnie dziecko, zostawione 
przez rodziców samo jedno w izbie.

— ’ Dyrektorem seminaryum nauczycielskiego 
w Kcyni został, jak się spodziewano, mianowany 
wyższy nauczyciel p. Szafrański, dotychczasowy za
stępca ks. dyrektora Kubowicza.

— * W okolicy Nakla złodzieje bezwstydnie wy
kradają pilnym gosposiom tuczone gęsi, a w Pater- 
kach pod Wyrzyskiem dopuścili się nawet takiego 
żartu, że wykradłszy najładniejsze, odchodząc napisali 
na drzwiach kurnika: „Pozostawiamy wam 2 na na
sienie, abyśmy, jak tu na przyszłą jesień znajdziemy, 
tak ślicznie tuczone znaleźli, jak i w tym roku".

— * W Gostyniu zaaresztowano w tych dniach 
niejakiego Stelmaszyka, bardzo niebezpiecznego zło
dzieja.

— * Dawniej nikt w naszych stronach nie sły
szał, ażeby się kto śmiał targnąć na kapłana. Dzi
siaj i to jak widać się zdarza, gdyż „Gon. Wielk."

' pisze, źe w Żabnie rzucił się parobek z barczykiem 
na tamtejszego ks. proboszcza Idźkowskiego, a „Przyj. 
Ludu" donosi, że w Wojcinie pobito z nieznanego 
podszeptu tamtejszego wikaryusza ks. Kłysza. Wia
domość tę doniesiono nam także już przed czterema 
tygodniami.

— * Izba poselska uchwaliła na przeszzłej se- 
syi, ażeby rząd ukarał burmistrza Deutsch w 
Święcichowie za nadużycia, jakich się dopuścił 
przy wyborach i otrzymała obecnie zawiadomienie, iż 
istotnie p. burmistrz dostał napomnienie.

— * Listowego Kalinowskiego z Radzyna w Pru- 
siech Zachodnich napadł opryszek i zrabował mu 2 
marki 60 fen. Domyślają się, że napastnik należy do 
morderstwa popełnionego w Pływaczewie.

— * W Berlinie zebrali się 29. zm. Polacy w 
liczbie około 300, na obchód rocznicy śmierci wiel
kiego poety naszego Adama Mickiewicza, i roczniey 
powstania z 1830 r. Zebraniu temu przewodniczył 
poseł nasz Magdziński. „Germania" donosi z uzna
niem, źe mówcy podnosili zdrową myśl, źe tylko w 
czynnej i zabiegliwej pracy naszej jest stawienie 
Polski, a słowa te tak trafiały do przekonania zgro
madzonych, źe je rzęsistemi przyjmowali oklaskami. 
Tę wiadomość „Germanii" powtarzają także inne nie
mieckie pisma, a Niemcy powinni powziąść z tego 
przekonanie, źe zarzut ich, jakoby Polacy do spokoj
nej pracy nie byli zdolni, jest starym i zwietrzałym 
przesądem.

Rozmaitości.
— * Kto chce być zimą w pomieszkaniu swem 

zdrów i rzeźwy, musi na to zważać, by w niem ni
gdy więcej ciepła nad 15 stopni nie było. Powie
trze bowiem w pokoju zbyt ogrzane, wypija wszelką 
wilgoć ze ścian i mebli, a potem czepia się jedynego 
jeszcze wilgotnego przedmiotu, który się w pokoju 
znajduje, tj. człowieka i osłabia go także. Zby- 
tecznem poceniem się człowiek traci wiele wewnę
trznego ciepła, przez co czując wieczne zimno, 
podwyższa coraz bardziej temperaturę pokoju aż 
do 20 i więcej stopni. W zbyt jednak ogrza- 
nem powietrzu człowiek oddycha słabiej, gdyż 
nie znajduje się w niem dosyć niezbędnego płucom 
ludzkim kwasorodu, traci apetyt, leniwieje, śpi snem 

1 krótkim i przerywanym, i na dobitkę nabywa przy

krego i opryskliwego usposobienia. A wszystkiemu 
temu winien tylko zbyt ogrzany piec!

Przewietrzajmy zatem codzień troskliwie nasze mie
szkania, nie rozpalajmy zbytecznie pieców, a na tej 
staranności i zdrowie nasze i kieszeń skorzysta.

— * Franeuzkie pisma donoszą, że jakiś Ame
rykanin Fowler, zamieszkały we Francyi, puścił się 
niedawno temu piechotką przez morze, mając do nóg 
przyczepione dwie rury lekkie, wewnątrz próżne, a 
raczej powietrzem napełnione i szczelnie zamknięte, 
które to rury były na 20 stóp długie, 8 cali szero
kie i 12 cali nad wodą występujące. Trzeba przy
znać, że takie kalosze 10 łokci długie, to dziwnie 
być musi niewygodne obuwie, nawet do spaceru po 
morzu! Cokolwiekbądź miał ten jegomość, tak przy
strojony, puścić się na cieśninę Kaletańską z miasta 
francuzkiego Boulogne, po 4 rano, i stanąć w Anglii 
w Sandgate, o trzy kwandranse na 4 po południu. 
Dla bezpieczeństwa towarzyszył mu jednak- parowiec 
angielski. Morze miało być tego dnia wzburzone, a 
rybacy i sternicy patrzeli na dziwnego przewodnika, 
jak na raroga. Doprawdy wierzyć się prawie nie chce, 
ale któż wierzył w koleje żelazne lub parowce przed 
70 laty?

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re

klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo
wiedzialności).

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 6. grudnia.'
Ceny ustanowione przez stowa

rzyszenie kupieckie.
Za 5 kilogra

pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy............................. 8 | 55 7195 7135
Zyta .... ... 5 95 7! 70 5 55
Jęczmienia........................ 6 30 5 i 60 5 50
Owsa................................. - 6 30 5 | 50 5|-

Wrocław, 5. grudnia. (Ceny targowe miejskie.)
(jW markach i fenygach za

Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

100 kilogramów
piękn. średn. pośled.

Pszenica biała .... 15 60 17 ■ 14 10
żółta................... 14 80 16 40 13 80

Żyto.................................. 12 11 20 10 50
Jęczmień............................. 14 50 12 90 12

12 20 10 70 10
Grooh .................................. 16 - 14 80 13 80

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
10. grudnia w Pniewach, Podzamczu, Pogorzeli, Rydzy
nie. Zaniemyślu, Budzyniu, Czerniejewie, Trzciance, Mie
ścisku, Trzemesznie; dnia 11. w Kobylogórze, Pobiedzi
skach, Janówcn; d. 12. w Dolsku, Mieszkowie, Poznaniu, 
Rawiczu, Wieleniu; dn. 15. w Poznaniu; dnia 16. w Pile; 
d. 17. w Miłosławiu, Mur. Goślinie, Śremie, Kłecku, Pile, 
Bogowie; dnia 18. w Białośliwiu; dnia 19. w Babimoście, 
Jaraczewie, Kórniku, Krotoszynie, Nowemmieście, Wron
kach, Powidzu, Ujściu; dnia 20. w Kępnie.

(Nadesłano).
O zabawkach grających.

Przemysł artystyczny ma w każdym czasu peryodzie 
do okazania artykuł, który jako szczególny ulubieniec zy
skuje szybko ogólną wziętość. Od przeszło jednego lat 
dziesiątka zaliczają się do takowych zabawki grające, któ
rych wziętość ciągle wzrasta. Prawie w każdym, z kom
fortem urządzonym, a nawet tylko jako tako porządnym 
domu znajdujemy wyrób tego przemysłu artystycznego. 
Zabawka taka grająca lub tabakierka grająca jest rzeczą 
przepyszną i zawsze zajmującą, służąc zawsze do rozwe
selenia i zabawienia nas samych i naszych gości, do po
skromienia złego humoru w samotnych i kłopotliwych go
dzinach i odpędzenia trosk. Nikt, którego środki jakokol- 
wiek na to pozwalają, nie powinien się ociągać z naby
ciem zabawki grającej lub tabakierki grającej a przy za
mierzonym podarunku wybrać w pierwszym rzędzie takowe. 
A cóż dopiero na podarunek gwiazdkowy! Nie ma w tej 
mierze nic zapewne stosowniejszego, nic, coby odbierają
cemu większą mogło sprawić radość.

Przodującym a nad tą branżą przemysłu artysty
cznego po prostu panującym jest sławny na całym świe
cie dom J. H. Hellera w Bernie, który wiele set naj- 
bieglejszych robotników zatrudnia, wyrabia najdoskonalsze 
w tej gałęzi rzeczy i medalem zasługi kilkakrotnie od
znaczony został. Wyroby Hellera wyróżniają się chlu
bnie pomiędzy innemi, przez pełność tonu; obfitość i do
bry wybór melodyi, tudzież przez swe harmonijne wykoń
czenie, Jako oznakę ma każdy wyrób jego markę firmy; 
(wszystkie inne jako wyroby Hellera zachwalane są obce), 
do której to ostatniej należy się przy zamówieniach wprost 
zawsze udawać, choćby chodziło o małą tylko tabakierkę 
grającą. Mianowicie 6tósowne są i polecenia godne za
bawki grające Hellera, które w części inseratowej na
szego pisma dom ten wprost poleca szanownej publiczno
ści — dla hotelów, kawiarni i restauracji. W owych 
zakładach, w których je dotąd zaprowadzono, okazała się 
ich donośność dowodnie. Dajemy więc każdemu gospo
darzowi, któremu chodzi o wypróbowaną siłę przyciąga
jącą dla swych gości, radę szczerą, aby nie żałował wy
datku na jej sprawienie, jak również raz jeszcze najusil
niej polecamy na nader stósowne podarki gwiazdkowe 
zabawki grające i tabakierki grające Hellera.

Iilustrowane cenniki przesyłają się każdemu na żą
danie franco. (1207)

Zwracamy uwagę l, ,f, • 5k 
(wierzytelne odpisy oryginałów) zawarte w wyciągu z ob
ficie illustrowanego dzieła: „Dra Airy metoda natural
nego leczenia" (109 wydanie), który księgarnia nakładowa 
Richtera w Lipsku przesyła na żądanie każdemu bezpła
tnie i franco. (d)



Nadzwyczajne walne zebranie 
Towarz. Pożyczkowego Przemysłowców m. Poznania 

Spółki Zapisanej
odbędzie się 15. grudnia bież. r. o godzinie 7x/2 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa Przemysłowego, Stary Rynek nr. 58.

Porządek dzienny:
Potwierdzenie wyboru Kontrolera Zarządu. 
Wnioski.

Rada Nadzorcza
(1267)Dr. Zielewicz.

Dnia 11. grudnia r. b. o godzinie pierwszej po połu
dniu odbędzie się w Kostrzynie na probostwie minus- 
licytacya budowy stajni i reparacyi donna pro
boszczowskiego. Kosztorys stajni wynosi 5450 mk.. a repa- 
racya domu 760 mk. Oba kosztorysy i waruuki lieytacyi wyłożone 
są w pomieszkaniu ks. Walterbach, prób, w Kostrzynie. 
(1245) Dozór kościoła katolickiego w Kostrzynie.

Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe.
Przez stosunki moje z fabryką jako też przez mój własny wynalazek co 

do roboty jestem w stanie zegarki cylindrowe nie z nowego srebra, ale 
srebrne rzetelnie i sumiennie dostarczyć po zadziwiająco taniej cenie, bo 
sztukę za 5 tal., a przytem kupujący otrzyma bezpłatnie piękny łańcuszek. 
Złote damskie zegarki począwszy od ll’/a tal.; piękne i doskonale zegary 
ścienne bijące po 1 tal. 17’/s sgr.

Przy tak zadziwiająco taniej cenie jest w istocie dla każdego domu jako 
też i dla każdego młodego człowieka bardzo polecającem, aby w potrzebie do 
mnie łaskawie się udał, gdyż nie wy przoduję mego składu, lecz ustawicznie 
są u mnie w zapasie przy 3 letnie] gwarancyi.

Wymiana jest dozwolona; również przyjmuję staro zegarki, złoto i sre
bro w zapłatę. (885)
BB Największy warsztat dla reparacyi zegarków 

HugOIl Wblfel, .zegarmistrz. Fabryka Soleur.
Wchód do głównego składu w Poznaniu nie z Wrocławskiej ulicy,

- lecz jak dawniej
Półwiejskiej ulicy przy Wiedeńskim placu.
____________________ _________

Meble własnego wyrobu
w wielkim wyborze od najbardziej eleganckich aż do najprostszych są pod 
gwarancyą po bardzo niskich cenach na sprzedaż u

Bf. Buczyńskiego,
mistrza stolarskiego, .

(1099) Jezuicka ulica nr. 5. w starem gimnazjum Maryi Magdaleny.

Bransoleta (Porte-Bonheur) z czystego 18-kara- 
towego złota, paryzkiej próby za 201.

rozsyła się franco w pięknym futeraliku z niebieskiego atłasu z literą. 
Wzór tej bransoletki znajduje się w naszym co dopiero wyszłym ilustro
wanym katalogu na Boże Narodzenie i Nowy Bok, zawierającym po
darki, który każdemu żądającemu bezpłatnie i franco przesłanym zostanie, 
tylko trzeba się udać do (1274)

Grands Magasins du Printemps, Paris.

Otworzenie handlu. "W®
Szanownej Publiczności Kościana i okolicy donoszę niniejszem uprzejmie, 

źe osiedliłem się tutaj na Poznańskiem przedmieściu W domu pana Okuń- 
skiego jako

gSSF" 25egarieiistrz.
Polecając przedsiębiorstwo moje łaskawej życzliwości, proszę uprzejmie o 

wspomaganie przez zlecenia, które dobrą robotą i rzetelnemi cenami odznaczać 
się będą. Zarazem zwracam uwagę na mój dobrze zaopatrzony skład zegar
ków kieszonkowych i ściennych zegarów z najsławniejszych fabryk.

Z uszanowaniem
M. Mebus.(1372)

dla Ludu l*olskiego
na rok Pański 1878.

(Jestto książeczka, którąśmy już roku zeszłego wydali i sprzedawali),
> 150 stron ścisłego a czytelnego druku. Zawiera 20 prześlicznycl 
skich kolęd, 12 ballad i legend najsławniejszych poetów polskich jak 

kiewicza, Holowińskiego. Morawskiego, Jaśkiewicza; prześliczny wiersz „Błogo
sławiona" Teofila Lenartowicza; dalej pełno nauki tkliwe i wesołe wierszyki; 
kilkanaście bajek i w końcu 50 przyśpiewek T. Lenartowicza.

Kto tylko umie po polsku czytać i kogo 3 trojaczki nie zubożą, ten powi- 
winien sobie Kolędę koniecznie kupić, kosztuje bowiem

egzemplarz tylko 30 fen.
Kto jeden egzempl. zapisze winien dodać 10 fen. na franco. 
Kto dwa egzempl. zapisze, otrzyma je za 60 fen, fr. do domu.

za gotówkę wysyła się „Kolędę11; pieniądze przesyłać mo- 
listach, w znaczkach pocztowych pod adresom :
Ekspedycya „Orędownika44

Poznań.

Niżej podpisani zapraszają 
ków „Ula" na pogadankę w poniedzia
łek dnia 9. grudnia r. b. o 7ej godzinie 
wieczorem w lokalu pana Budzyńskiego 
w starem gimnazjum (wchód z ulicy 
Jezuickiej) na I piętrze, tam gdzie się da
wniej pogadanki „Ula" odbywały. Ze wzglę
du na ważność sprawy, prosimy o jak nąj- 
liczniejszy udział, gdyż chodzi tu głównie 
o wprowadzenie „Ula" na nowe tory.

Franciszek Dontlajewski.
Józef Zieliński. 

Kaźmierz Kochanowski.
J. Chociszewski.

_____ Antoni Rutkowski. 1263
Kybołóstwo

mające 191 mórg jeziora, 31 mórg gruntu, 
dom mieszkalny, stodołę ze stajnią, 2 mile 
od Poznania, jest przy 2000 tal. zaliczki 
do sprzedania. Bliż wiad. udzieli Eksped. 
„Orędownika". (1278)

Proszę przeczytać!!
Materye na suknie:

s/4 szer. ryps i kaźmir 10 śr.—1 tal
*/4 » ryps w wszyskt. kolor. 5 śr 

„ matleces na suknie 5 śr
4/4 „ .. z jedwabiem 6 śr
*/4 „ mix luster 3 sr
*/4 „ warps sukienny 2‘/a śr
®/4 „ flanela w wszyst. kol. 7’/a śr 
»/« ,, „ 17x/2śr

Koszule:
wierzchnie haftowane 17’/2śr

„ flanelowe 22*/s  śr
nocne 7 12 ’/2 śr
damskie 11 śr

Konfekcye:
pluszowe kabaty dla doros. 1 tal.—2*/ a t. 
kabaty double „ lx/2—3 tal.
paletoty 3,'/2—10 tal.
spódniki filcowe dobry gat. l’/2tal. 
spódniki szteb. „ „ l*/ 2—3 tal.
chustki na szyję półweł. i weł. 71/a śr. 
czysto jedw. dobry gat. 22% śr.—1% tal. 
chustki do talii w w---- r - lna-
kołdry biało para 
poszwy, prima gat.
purpur czerwony na wsypy 
prześcieradła 3 śr.
ręczniki 
serwety kolorowe płócienne 
szyrtyng 
szyfon i dowlas 
płótno

„ ., najlep. fabryk.
®/4 szer. firany niciane 
aksamit prawdz. patent. . —

Wszelkie artykuły są rzetelne i dóbr, gat
Bracia Itzig, 

(1211) 98. Stary Rynek 98.

t. sr.—172 tai.
rszyst. kolor. 10 śr.

1% tal.—6 tal. 
3’/, śr.

5 śr. 
r.-^12% śr-

l>/9 śr. 
17’/» śr.
l*/ 2 śr. 

2 sr.
2*/ g, śr, 

4‘/e tal.
6 tal 

4 - 6 śr.
6 śr.

Baczność!
ale prawdziwa i rzetelna!

Rypsy na suknio w wszyst. kol. lok. 40 f. 
®/4 szer. czarny kaźmir i ryps 90 f. 
4000 łokci materyi na suknie 20-25-30 f. 
®/4 szer. białe swojskie płótno 
®/4 ,, saskie płótno

» poszwy i Julit
®/4 „ czysto lniane poszwy
®/4 „ purpurowe gł. julety
®/4 i 10/4 białe niciane firanki
®/4 biel, ryps i pika barchan.

30 f.
25 f.
35 f. 

25-30 f.
40 f.
40 f. 

35-45 f. 
.............................  35-40 f. 

®/4 dob. szyrting, szyfon i wallis20-25-30f.
nieb i clono ręczniki łokieć 13 f.
bielone damast. ręczniki 20 f.

®/4 odpaś, ręczniki białe sztuka 40 i 50 f. 
■°/4 piękne białe damast. obrusy 1 m.

wielkie białe serwety 38 f.
I0/4 kol. lniane nakrycia do kawy 1,70 m.

do herbaty 23 f. 
’ 25 f.

30 f.
55 f.

„ ,, uo nt___ j
kol. batyst, chusteczki do nosa 
lniane, białe i kol. chusteczki 
podwójne druk, odpaś, fartuchy 

2000 sztuk półwełn. 'i wełn. chustek 
na głowę 30-40-50 f.

eleg. chustki męzkie jedw. i velour 1 m. 
kol. koszule zdrowia 1,75 m.
ciężkie gacie 1,50 m.
trwałe koszule męzkie i dams. 1,20 m. 
eleg. koszule wierzch, z wstaw. 1,50-2 m. 
wielkie eiężkie kołdry sztuka 2,25 m. 
wielkie weł. pończochy dam. para 75 f.

„ szkarpetki 40-50 f.
200 sztuk ®/4 biel, płótna Bielefeldsk.

cena fabryez. 30 m. a 20 m. 
jako też wielki wybór innych bardzo ta
nich towarów. — Zamiejscowo zamówienia 
wykonują się punktualnie i rzetelnie przez 
ściągn. zaliczki pocztowej. Towary nio po
dobające się wymieniają ((1128)

M. Krombach Synowie,
Żydowska ulica obok kaplicy Pana Jezusa.

EPILEPSYĄ
(padaczkę) i wszystkie choroby 
nerwowe leczy listownie lekarz 
specyalny Dr. Killiscli w Dreźnie, 
(Neustadt). —Już przeszło 11,000 
przypadków wyleczono. (1175)

Od 1. kwietnia 1879. jest na 
Dolnej- Wildzie przy Poznaniu 
nr. 16. GOŚCINIEC wraz z mie
szka n i e m , stósowny także do za
łożenia piekarni, lub całe 
domostwo z dwiema ogrodami do 
wydzierżawienia na kilka lat 
albo do sprzedania. Bliższych wa
runków w obydwóch razach dowiedzieć 
się można tamże u właściciela. (1277)

Na nadchodzące święta polecam 
piękną meloną rafinadę, 
piękny twardy cukier, 
świeże migdały, 
świeże rodzynki, 
świeżo młodzie 

bardzo tanio
J. N. Pawłowski, 

(1216) Wodna ulica nr. 7.

Dr. Kapuściński I 
mieszka obecnie 1200 ■ 

w domu pana Śpiźewskiego przy ■ 
św. Marcinie nr. 14 I. p. B 

Konsultuje od 8 — 9 i od 2—4. | 

mieszkanie moje znajduje 
się przy ulicy św. Pawła—Ko
ścielnej nr. 2.

Walenty Passon, 
(1275)' malarz.

109 | Dra Airy | ffyd- 
metodę naturalnego leczenia, wyda
nie illustrowane, można każdemu cho
remu jako popularno-medyczny pod
ręcznik śmiało i sumiennie polecić, a 
już sama ilość wydań świadczy o war
tości, powodzeniu i popularności tego 
dzieła. (1273)

Dostać można w Richtera oes. kr. 
nadwornej księgarni nakładowej w 
Lipsku, i we wszystkich innych księ
garniach.

Cena 1 mk. 20 fen. = 70 kr. w. a.

Podziękowanie!
Niżej podpisany także składa serdeczne 

dzięki panu W. Griinbergowi, pomocnikowi 
chirurgicznemu, zamieszkałemu w Pozna
niu, przy ulicy Mało Rycerskiej nr. 16 za 
jego skutkujący środek przeciw tasiemcu, 
przez który prędko i bezszkodliwie zosta
łem uleczony.

Hrabia Szembek
■________________z Krakowa.

I ja zostałam od tasiemca, który mi 
wiele cierpień sprawiał, przez skuteczny a 
nieszkodliw]’ środek pana W. Griinberga, 
pomocnika chirurgiczn. w Poznaniu, przy 
Małej Rycerskiej ulicy nr. 16 wyleczoną. 
Dla tego wszystkim podobnież cierpiącym 
środek p, Griinberga polecam.

Poznań._______Paulina Filipowska.
Sulojewo, 8. września 1878. 

Drogi Panie Griinberg!
Nasamprzód dziękuję Ci potrzykroć razy 

za wyleczenie mnie z tasiemca, któregom 
miał może już lat 15, a różne środki w tym 
celu nic mi nie pomogły. Na radę i roz
kaz Pański wypełniłem wszystko podług 
przepisu i dziękuję Panu, Panie Griinberg, 
żeś mnie bez żadnej szkody na zdrowiu od 
tego złego uwolnił.

Z podziękowanieńi 
A. Błaszyk, 

gospod. w Sulejowie p. Czempiń.
powiat śremski.

Poszukiwany jest
Majster ceglarski, 

obeznany gruntownie z wyrobem wybo
rowej dachówki, do Kongresówki, gu- 
bernii Lubelskiej, powiatu Chełm
skiego, 3 mile od kolei. Uprasza się 
o offerty z wymienieniem warunków pod 
adresem: B r e s 1 a u, postlagernd 
N, O. 54.______________ (1265)

Uczeń
z odpowiedniem wykształceniem szkólnem 
znajdzie miejsce w handlu korzennym i 
delikatesów. (1194a)

J. N. Pawłowski, 
ulica Wodna nr. 7.

Teatr polski w Poznaniu.
Dziś, w piątek

HALKA, 
opera w 4 aktach.

Jutro w sobotę po raz pierwszy
Legat Hetmana,

dramat w 5 aktach. .
Początek o godzinie 7.


